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— Od jutra w kościele S-go Marcina odprawiać się 
f będzie 40 togodzinne Nabożeństwo ra cześć Najświęt- 

■“ szejMARji Panny Pocieszenia, którezakończonem zo­
stanie w przyszłą niedzielę, jako w dniu zamykającym 

■aze® oktawę wspomnionej uroczystości.
Ir 56. j _ jatrOt jako w pierwszy piątek rozpoczętego 

miesiąca, odbędzie się w kościele Opieki Sgo Józefą 
(wprost ulicy Królewskiej), zwykła Wotywa miejsco­
wego bractwa Najsłodszego Serca Pana Jezusa.

>j, n» _ Dnia g wrztśaia w niedzielę, na uroczystość Na- 
**d0 rodzenia Najś Marii P. przypadają w okolicach Kutna, 

1 ‘ solenne odpusty w Głogowcu i pod Izbicą w Błędnie. 
----- Do pierwszego miejsca przybywa zwykle ze wszyst­

kich okolic około 8,000 ludzi.

Prfl _ Najjaśniejszy Pan, w skutku najpoddanniejszego 
’*) ’ przedstawienia ministra oświecenia publicznego, 10 
—(czerwca r. b., Najmiłościwiej raczył zezwolić na wy. 
czft‘ płacenie byłemu inspektorowi męzkiego pragskiego 

progimnazjum klasycznego, radcy stanu Rumbowiczo- 
wej. wi w drodze łaski Monarszej, w dodatku do wysłużo- 
ikim Hej przezeń w Cesarstwie emerytury po 150 rub. ro- 
mieó czuje, jtszcze po dziewięćdziesiąt rubli rocznie, z fan- 
ikro- <jasni wyznaczonego w budżecie na wypłacanie eme- 
n“ż4 rytur, w drodze szczególnej łaski udzielanych. (D. W.)
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‘ — Zarządzający ministerstwem oświecenia publi- 
J cznego, zatwierdziwszy poniż?j zamieszczone przepisy 
i o stypendystach, pozostawianych przy uniwersytecie 
i warszawskim, po skcńczeniu kursu i wysyłanych do 

innych ruskich uniwersytetów i zagranicę, poruczył 
kuratorowi okręgu polec.ć takowe uniwersytetowi war­
szawskiemu, do zastosowania się.
ir Ni oryginale napisano: „Zatwierdzam.14 Zurządza­
jący ministerstwem, tonuiajo. minictra, aalrrttarz fcta- 
bu J. De/janow. 1 lipca 1872 roku.

PRZEPISY
o stypendystach pozostawianych przy Cesarskim uni- 

i ^sraytecie warszawskim po skończenia kursu unitter- 
' syteckiego i wysyłanych do innych ruskich uniwersy­

tetów i zagranicę, dla dalszego udoskonalenia się 
w naukach.

§ 1. Najbardziej celujący z kończących kurs w uni- 
i ’torsy tecie warszawskim, pozostawiają się przy uniwer­

sytecie ha dwa lata, dla udoskonalenia się w przedmio­
tach, którym zamierzają poświęcić się specjalnie.

§ 2. Osobom tym wypłaca się po 400 rub. rocznie, 
z specjalnych funduszów warszawskiego uniwersytetu.

§ 3. Stypendyści przedwstępnie wybierają się przez 
fakultet z liczby młodych ludzi, kcńczących kurs u- 
niwersytecki z celującym postępem i wynurzających 
życzenie pozostawania przy uniwersytecie dla dalsze­
go doskonalenia się w naukach. Wybór stypendystów 
przez fakultetu, zatwierdza rada, za pomocą tajnego 
głosowania.

§ 4. Stypendyści poruczają się kierownictwu jedne­
go z wykładających na fakulttcie. W ciągu każdego 
półrocza obowiązani są skhdać piśmienną pracę, wy­
bieraną za aprobatą kierującego wykładającego, który 

l9-y zawiadamia f ikultet tak o wartości pracy, jak i w ogó- 
g“- 18 R postępach zajęć stypendysty.
n» § 5. Stypendyści m'gą bezpłatnie uczęszczać na le­

we- keje profesorów i korzystać z wszystkich pomocy nau- 
d* kowyeh.

J0Ż€1‘ w<dług poświadczenia Harującego wy- 
,Ció kładającego, zatwierdzonego przez fakultet, praoe sty- 
go, pendysty w ciągu roku będą uznane za korzystne, to 

stypendjum, według decyzji rady, przedłuża się i na 
- drugi rok, w c ągu którego stypendysta jest obowiąza- 

ny, albo zdać egzamin na stopień mag stra, lub dokto- 
ra na fakultecie medycznym, albo złożyć rozprawę na 

im; ten stopień, poczem stypendjum, na wstawienia się fa- 
oó; fcultetu, z decyzji rady, może być przedłużone jeszcze 
“ na pół roku, slbo nawet i na rok.

§ 7. Jeżeli tacy stypendyści całkiem usprawiedliwili 
zaufanie rady i uzyskali stopień magistra lub doktora 
medycyny, to bkulteta mają prawo wstawić się do ra­
dy o wydelegowanie ich do innych ruskich uniwersyte­
tów i za granicę, w celu przygotowania się do stanu 
profesorskiego z nauk wykładających, które najbord dej 
potrzebuje uniwersytet.

§ 8. Radu uniwersytetu, przy wyburza magistra do 

wysłania za granicę, wraz z wstawieniem s’ę o to dro­
gą ustanowioną, przedstawia instrukcję dla delegowa­
nego, która powinna zawierać w sobie wskazówki: dla 
udoskonalenia się w jakich przedmiotach wybrany ma­
gister deleguje się za granicę, jakie zagraniczne uni- 
wereyteta i inne zakłady obowiązany jest zwiedzić, 
z lekcij jakich profesorów powinien korzystać przewa­
żnie, w jakich terminach powinien składać radzie spra­
wozdania o swych zajęciach i na co w szczególności 
w tych sprawozdaniach powinna być zwrócona uwagi.

§ 9. Każdy stypendysta pozostaje w delegacji nie 
więcej nad dwa lata i pobiera po 800 rub. rocznie, 
z funduszów specjalnych uniwersytetu warszawskiego.

§ 10. Stypendyści delegowani do innych uniwersy­
tetów, co trzy miesiące przysyłają do rady szczegóło­
we sprawozdania o swych zajęciach.

§ 11. Jeżeli fakultet uzna zi potrzebne wysiać sty­
pendystę na pewien czis do innego z ruskich uniwer­
sytetów dlą zajmowania się, w takim razie, za odezwą 
rektora, stypendysta porucza się czuwaniu odpowie­
dniego fakultetu tego uniwersytetu.

§ 12. Stypendysta, pozostawiany przy uniwersytecie 
składa deklarację, którą zobowiązuje się zwróć ć,temu 
ostatniemu wydaną na niego summę, jeżeli jakiekol­
wiek okoliczności nie pozwolą mu spełn ć przyjmowa­
nych na siebie, wypuszczonych w poprzednich §§ zo­
bowiązań.

§ 13. Na utrzymanie takich stypendystów przy uni­
wersytecie i w delegacji używa się część f indusiów spe­
cjalnych uniwersytetu, mianowicie 3000 rubli rocznie.

§ 14. Summa ta rozdziela się pomiędzy fakultet a, po 
równo.

§ 1{>. Gdyby który zfikultetów nie miał na widoku 
osób zdatnych do zajęcia będących w jego rozporzą­
dzeniu stypendjów, albo nie uznawał za potrzebne ob- 
DObductC tltSOWP) wolau nrQA'lq fpCT"»
kultetu, mogą być oddane, według decyzji rady, dia ob­
sadzenia innemu fiku tatowi. (D. W.)

— W Rozkazie Warszawskiego Ober •Policmajstra do 
Policji Wykonawczej, za N. ‘23'2 wydanym, zamieszczono: 
Powołże big n* § 6 Rozkatu t dnia 9 (21) marca r. b. za 
Nrem 69-oznajmiam Policji dla wiadomości i ścisłego wy­
konania, że niezależnie do ustanowionego szczepienia osjjy, 
o czem oznajmiono w Rozkazach do Policji za NN. 85, 99, 
106, 114, 120, 127, 131, 142, 163, 184,197,201, 211 i 225- 
w bieżącym tygodniu naznaczono szczepienie ospy po do- 
mach: 1) w cyrkule Nowoświetsk m w ncząstkach policyjnych 
187, 140 i 141, przez doktera Chmielewskiego pod Nrem 24 
przy ulicy Jerozolimskiej zamieszkałego. 2) W tymże cyr­
kule w uca^stkach policyjnych 182, 183 i 150 przez doktora 
Wolskiego, zamieszkałego pod Nrem 5 na Krakowskiem- 
Przedmieściu. (G. P.)

—Q— Ktlonja niemiecka Kaszki, stała się, rok 
temu, teatrem niezwykłego morderstwa.

Do Justyny Golcównej, szesnasto-letniej daiewczy- 
ny z tej wioski, chodziło kilku młcdych ludzi w za­
loty.

Dwóch z pomiędzy nich, zdawało się mieć pewne 
szanse powodzenia; jeden nazwiskiem Cueman, będą­
cy w służb ę u krewnego, drugi, niejaki Szylke, paro­
bek, kolonisty Andersza.

Cueman i Golcówna wychowani razem, kochali się, 
nic więc dziwnzgo.że młoda dziewica przyrzekła rękę 
swą towarzyszowi lat dziecinnych, dając Szylkemu 
stanowczą odprawę.

W sobotę, dnia 9go września r. z., narzeczeni ulali 
się razem do pastora, dla odbycia firmalncśń przed­
ślubnych. Pj powrocie Cieman poszedł kosić łąkę, 
a wieczorem wracając do domu wstąpił do mieszkania 
Szylkego, mó wiąc t iwarzyszom pracy, że został przez 
ostatnieg > zaproszony.

Ol tej chwili, nikt już w wiosce nie widział Cucma- 
na żyjącym.

W tydzień późiiej, znaleziono jego trupa, w kanale 
na dwa łokcieglębikim, otaczającym koloajęAadersza, 
o 10 kroków ol mieszkania Szytaego.

Trup ten nie podległ jeszcze zepsuciu. Na czoh je­
go, ponad okiem, dochodzenie sądowo-lekarskie wy­
kryło ranę V/3 cata długą, w głąb czaszki zaklęsłą. 
Z tyłu za uchem, znaleziono p ęć ran mniejszych.

Według opióji lekarza,śmierć nastąpiła złych wła­
śnie ran, zadanych narzędziem ostrym z przodu, a 
tępem z tyłu. Zanurzenie ciuła w wodzie dokona nem 
aurtało już po> morderstwie.

Głos powszechny obwiuiał o tę zbrodnię Szylk’go, 
którego też przyaresztowano i rozpoczęto śhdztwo 
sądowe.

Oto jego rezultaty.
Justyna Gdcówaa zeznali, że Szylkz starał się o- 

jej rękę, a otrzymawszy odmowę powiedział do niej:
— Cieman się z tobą nie ożeni, giyż ja go zbiję, 

że nie będzie mógł wstać z łóżka.
W d. 9 września, Coeman wyraźnie oświadczył swej 

narzeczonej, że wieczorem będziemusiałpójść doSxyl- 
kego, który go o to prosił.

Ernest i August Dohnowie, oraz Jan Majewski, po- 
świ-dozyli, że wieczorem d. 9 września pówracając 
z łąki z Cuemanem, widzieli jak ten ostatni wszedł 
do mieszkania Szylkego.

Nadto pierwszy z nich zeznał, że w kilka godzin 
potem, około północy Szylke wpadł nagle do jego obo­
ry i zapytał się o Cuemana. Djhn odpowiedział: „a 
przecież on był u ciebie“ — na co Szylke: „Tak, ale 
zaraz wyszedł i żądał, abym przyszedł do niego na 
noc z harmonijką.*4

Na drugi dzień, kiedy zaczęto się niepokoić nieoba- 
cn śńą Curmana, Szylke mówił Dohnowi, że go wi­
dział we wsi Uniejowie kupującego g liszki i że ztam- 
tąd musiał zapewne udać się do krewnych.

Kolonista Andersz zeznał, że w dniu 9 września, 
kazał swemu parobkowi Szylkemu nocować w stodo­
le,—de gdy po zapadnięciu nocy, usłyszawszy szcze­
kanie psa na dziedzińcu, udał się do stodoły, Szylke­
go tam nie zastał. Położył się więc tam, czekając 
parobka. Szylke przybył nad raiem, a zapytany 
gdzie noc prz spędził—nic nie odpowiedział.

Na zapytanie sądu, jak długo trup Ciemana, mógł 
pozostawać w wodzie, lekarz obducent udzielił opinją 
opartą na badaniach Devernego,— że ciało było zanu- 
rjinnp wiec?Lniż cztery, a mniej niż piętnaście dai.

Gottlieb Szylke do zamoru&wonu Cuemana, me 
przyznał się. Utrzymywał, żeożenieniusięzGoloówną, 
sam nigdy nie myślał,—a jeżeli coś w tym względzie 
mówił, było to tylko żartem. Z zamordowanym po­
zostawał w przyjaznych stosunkach, a wieczorem 
9 września, Cueman przyszedł do niego dobrowolnie, 
bez żadnego z jego strony zaproszenia. Bawił tylko 
kilka minut i zaraz odszedł, tłónucząc się, że musi 
spać w domu.

W następnych zeznaniach, obwiniony 'utrzymywał, 
że Cuemana zabił Brzezińiki siekierą w jego obecno­
ści, zobowiązawszy go do tajemnicy i poleciwszy ukryć 
ciało w wodzie.

Ostatecznie odwołał to drugie zeznanie twierdaąc, 
że został do niego namówiony przez jakiegoś, żyda, 
niechętnego Brzezińskiemu.

'Dziś sprawa Szylkego była rozbieraną na posier 
dzeniu tutejszego sądu Kryminalnego.

Obronę za obwinionym przygotował patron Kara­
siński z Kalisza. W piśmie tem zwrócił przediwszy- 
stkiem uwagę Sądu, na niemożność przypuszczenia 
u ludzi prostych, niewykształconych, tak silnie roz­
winiętego uczucia, zazdrości miłosnej, aby to aż'zbro­
dnię spowodować miało. Położył szczególny nacisk 
na stosunki przyjacielskie Cuemana z Szylkem, niena­
ruszone w niczem do ostatka, wreszcie na brak wszel­
kich śladów mordu w ubraniu obwinionego. Ssylkego 
w tem obwiniają tjlko słabe pozory, niemogące sta­
nowić prawnego dowodu.

Podprokurator Piątkowski zabierający głos w imie­
niu urzędu publicznego, uznawał oskarżonego stanow­
czo przekonanym o morderstwo. Dowód jego winy 
wypływa ze zbiegu licznych poszlak, wzajemnie się 
wspierających i wyradzających w umyśle sędziego pe­
wność niezoitą. Szylke był rywalem zamordowanego 
rywal?m nieszczęśliwym. Słowa, jakie z tago powo­
du wypowiedział do Golcówny, tchnęły pogardą i 0- 
brażoaą dumą, mifśńły w sobie groźbę i zapowiedaię 
zemsty. Ze zbliżethm się chwili ślubu, rozjątrzona 
zszdrość Szylkego, radzi postanowienie zbrodnicze. 
Obwiniony przywabia do swego mieszkania rywali 
w tym właśnie dniu, kiedy narzeczeni u pastora zała­
twili wszelkie firmalności. Po spełnianiu zabójstwa, 
nie przychodzi do stodoły w której miał nocować, ah 
biegnie do Dobita, pytać się o Ctemąna, widocznie 
dla zrzucenia ztaiobie podejrzeń. Nąiępaie uipaktja 
zakłopotanych przyjaciół) i djzywemi wieściami o tri,-
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dzeniu s:ę z Cuemancm w innej wiosce, a przyaresz- 
towany, usiłuje naprzód zbiedz, a gdy ma s:ę to nie 
udało, tłumaczy się wykrętnie i kłamliwi?, składając 
winę na kogo innego. Ciało znajdują o 10 kroków od 
jego mieszkania, 8 opinja lakarska ustala prawie chwi­
lę spełnienia zbrodni, nadzień 9 września. Wreszcie 
wszystkie te poszlaki wspiera jeszcze niemożność 
przypisania morderstwa komubądź innemu.

Ustaliwszy w ten sposób dowód winy, Prokurator 
rozbiera stopień jej nstęłenią. Zdaniem jego wszyst- 
ko w tej sprawie przemawia zadziałaniem rozmyśl- 
nem, wedłeg napr.ói obmyślanego planu dokonanem. 
Przekonanie to wypływa i z cdgióżek czynionych na 
kilkanaście doi przed zbrodnią, i z wezwania Ćuema- 
na o przybycie—i zniesłyszenia przez Andersza śpią­
cego tuż obok teatru ibrodni, żadnych krzyków zna- 
mionującyih wtlkę, i nareszcie z natury ran zadanych 
zamordowanemu. A przecież, gdyby Szjlke spełnił 
zbrodnię w gwt łtownem uniesieniu, musiałaby była 
wyniknąć kłótnia i napsść, przed którąby się Cueman 
bronił.

Kara, ze względu na małoletncść obwinionego, po­
winna być ebniżuua w zakresie.

Z tych zasad, urząd publiczny stawia wniosek:
Aby Sąd Kryrtiu: lay Gotlitba Szylkego, za roz­

myślne morderstwo żart. 926,—146 K. K. G i P., na 
pozbawienie wszelkich praw i zesłanie do nbót cięż­
kich w kopalniach przez 1st osiem, z następnem osie­
dleniem w Sybcrji— skazał.

Wiadomości miejscowe,
= Dla utrzymania swyi h kat ;dr profesorowie b. 

Sikcły Głównej po przetworzeniu jej na uniwersytet 
Warszawski zobowiązani byli do pozyskania w jednym 
z uniwersytetów w Cesarstwie stopnia doktora i napi­
sania w tym celu naukowej rozjrawy. Tym sposo­
bem sto;nie te otrzymało 26 wykładających. Tutuły 
rozpraw są następujące:

Aleksandrowicz (prof, botaniki), Ustrój i rozwój 
mikremicetó'; Andrejewski (prof, matematyk), o cał­
kowaniu ji dncrodnych wyraź u różniczkowyct ; Ari- 
stow (prof historji R>ssj'), Panowanie cesarzównej 
Zofji; Babczjński (prof, mechaniki), Wstęp do wyż­
szej dynamiki; B ałecki (prof, prawa mięlzynarodo- 
wego), Istota i materjały prawa między na red w?go; 
Budzyński, Z sady prawa karnego; Dydyński (prof, 
prawa rzymskiego), Z staw według prawa rzymskiego; 
Ganin (pr« f. zoolego), Historja rozwoju złożonych 

ITnyfr (pro. Histologji). O nerwach
Holewiński (urof. prawa cywilnego), O powstawaniu 
i podziale zobowiązań; Jurkiewich (prof, minerelogji), 
O f rmoejach kredowych w gub. Lubelskiej; Kasznica 
(prof, encyklopedji prawa), Istota prawa; Kossowicz 
(prof, literatu.y rzymskiej), Horatius, atque qui sui 
acYi homines quibuicum v xisse ac negotia habuisse ilii 
obtigisset, Dissent; Lewestam (pref, literatury po­
wszechnej), Zarys historji staroskandynawskiej poezji 
Skaldów; Mikuszew (profesor filologji słowiańskiej), 
O Słowianach w Albanji; Mierzyński (prof literatury 
greckiej), Badania Perseurza u starych epików, liryków, 
tragików i komików; Miklaszewski (prtf procedury 
karnej), O środkach d< stawienia obwinionego do sądu, 
i odjęcia mu możności uchylenia się od śledztwa 
i sądu; Nawrocki (prof fizjologji), O wpływie ciśnienia 
krwi na środek nerwów błę laycb; Oaolski (orofesor 
policj’), O stosunku państwa do oświaty publicznej; 
Pawiński (prof, historji powszechne;), Sł wianie Po- 
łabscy w walce z N.emcami cd VIII do XIII wieku; 
Simonenko (prof, ekonomii pel.tyczne;), .Znaczenie 
ekonomiczne podziału pracy w sprłeczeń->twie, i stosu­
nek ti j zasady d • panujących w polityce teorji; Struve 
(pref fibzifi i), Simoistna podstawa objawów duszy; 
Symanowski Michał (docent ekonomii p> lityczne;), 
Kredyt i banki; Trejdosiewiiz (docent mineralogii), 
O formacjach przei bodowych gór kieleckich w Króle­
stwie Pilikiem; Wisłocki (prof. policji lekarskiej), 
O wartcści sądiwo-lekarskój cxpertyzy w procesie 
karnym, Wrziśaiowski (prof, zool gii), O giny płcio­
we i nerwowy system Dreyssenae Polym -iphae.

== Przed kilku tygodniami przytrafiło się szcze­
gólniejszego rodzaju zdarzenia w mieście Ztlechowie. 
Jednoroczne dziecko obywatela żilachowskiego Józtfi 
Wagnera, zachorowało. Przyzwany lekarz zapisał 
dwie recepty, jedno lekarstwo służyć miało do użytku 
wewrętrzuego, drugie do zewnętrznego. Udino się 
po nie do miejscowej eptek*. Z Jedwie jednak dziec­
ku dano pierwsze dawki wewnętrznego lekarstwa, 
choroba zacięli nagle przybierać gnźne objawy 
i dziecko wkrótce zwarło. Pokazało się, że pomo­
cnik aptekarza, wydający lekarstwo, przez pomyłkę 
niewłaściwie poumieszczał napisy na receptach: do 
użytku wewnętrznego i do użytku zewnętrznego, i że 
w skutek Ł'go dziecko zostało otrute, lekarstwem 
przeznaczoi en do smarowani*.

= O,mwiad.no nam fakt, który jeżeli jest prawdzi­
wym, stwierdza słynny Szekspirowski frazes, że zda­

rzają się ra świeiju rzeczy, o jakich nie śniło s'ę filo­
zofom.

Podajrmy go tak, jak nim zakommunikowanym zo­
stał.

Jeden z tutejszych obywateli, porhowsł przed ro­
kiem małżonkę, która pozostawiła mu siedmioro 
dzieci.

Poświęciwszy się wraz z mafią ich wychowaniu, 
pędził sobie dalej obywotelski żywot w spokoju, za­
kłócanym tylko czasami wspomnieniem o zmarłej, 
gdy w tem za pośrednictwem tamtego śiciata jego fir­
tuna powiększoną została niespodziewanie o 150 rs.

Rzecz tak się miała.
Pewnej nocy, giy osierocony małżonek zasypiał 

w najlepsze snem sprawiedliwego zbliżyła się do nie­
go postić nieboszczki źooy i poleciła mu zakupić na- 
bożcń:two za swoją duszę.

Małżonek przib jdziwszy s:ę, opowiadał sen swój 
matce, lecz zaniedbał zadrść uczyń ć żądaniu zmarłej.

Matka zakupiła nabożeństwo, mimo to jednek znów 
jednej nocy ukazała się mężowi we śnie nieboszczka 
i rzekła:

— Nie zakupiłeś nabożeństwa, chiciiż cię oto 
prosiłam. Jeże li ż łjwtłcś twoich pieniędzy, mogłeś 
ponieść ten wydatek z zaoszczędzanych przezemnie 
za życia 150 rubli, które zachowałam w blaszanej 
puszce o podwójnem dnie.

Po wypowiedzeńiu grobowym gŁstm tych słów, 
widmo znikło.

Następnego dnia przerażony obywatel przerzucił 
wszystkie blaszane wyroby, jakie się znalazły w domu, 
lerz nigdzie pieniędzy nie było.

Po upływie kilsu tygodni, kiedy zapomniał już pra­
wie o swoim śnie, spostrzegł wypadkiem, że dzieci 
bawią się jakąś starą, niepozorną puszką.

Wziął ją natychmiast w rękę, obejrzał stirannis 
i oderwawszy spodnie dno, które d tychczas nie zdra­
dzało dna drugieg’, znalazł z podziwienism w banko­
wych b detach, zapowiedziane mu przez senną marę 
150 -rubli.

= Założycielami banku łódzkiego, o zatwierdze­
niu którego już donieśliśmy fą następujące osoby: 
1) Józef Werner współ-właściciel cucrowni prowa­
dzonej pod fi mą ,.W Werner, wdowa i spadkobiercy 
w Leśmier/u“ 2) Hilla i Dietrich, właściciel fabryk 
płótna w Szmliad i Żyrardowie, 3) Ludwik Grohman, 
właściciel przędzalń i f bryki pod firmą „F. Groh­
man w L)dzi“, 4) Boroń Wilhelm Zochett, włiściciel 
prręlzalni w Zgierzu i fibryk sukna w Supraśli, pod 

„wiiunm jeryderyk o) Einanu-i
Lohrslein: właśi. przędzalni w Lodzi i reprezentant 
domu handlowego E nanuel L hnstein i sp. w Berli­
nie, 6) Tajny Ridea Włodzimierz Michałowicz Mar­
kus, 7) Rzeczywisty Radca Stanu Kimer-junkiir Ale­
ksander Siergiejewicz Muchanow, 8) D. Rosenblum, 
kupiec warszawski 1 gil »ji i bank er, 9) Karol Schei- 
I Dr, właś. przędzalni i fsbrvk w Żurkach i Lodzi pod 
firmą Karol S.heibler, 10) Henryk Schlosser, właści- 
ciel przędzalni w Ozorkowie pod firmą „Henryk W. 
Schło>ser“, 11) Ludwik S arkman kupiec warszawski 
2-gidji, Agent angielskich i niemieckich domów han­
dlowych. Kapitał zakładowy banku 2,000,000 rs. 
składa się z 8,000 akcji no 250 rs, sztuka. Kapitał 
ten może być następnie powiększony, za uchwałą ze­
brania ogólnego akcjonarjuszó w i za decyzją mini­
stra finansów, przez wypuszczenie nowych serji akcji 
tej samrj wa t ści imiennej. Pierwiastkowy kapitał 
banku 2 000,OCO rs. rozdziela s;ę między założycieli 
Pozostawia im się możni ść w ciągu mies ąci jednego, 
od daia zatwierdzenia ustawy, wezweć do udziału 
w tem przedsiębiorstwie do grona założycieli inne 
osoby z udzieleniem im akcji.

= W daiu 4 września 1849 zaprowadzoną została 
żegluga parowa na Wiśle.

= Wczonj w teatrze Lotrim dawano uiegranych 
dawno ,,S fundulów**. b.ęw.mn

Niectzrcowjni ich tróika w oscbach pp. Żółkow­
skiego, Ostrowskiego i Rapackiego budziła w sali 
teat alnej ogólną wesół ść i zdobywała huczne okla­
ski wraz z panią Bakałowiczową.

— W komedji Moliera p. n. „Skąpiec11 która nie­
zadługo znów ma się ukazać na scenie; rolę Kleanta 
grać będzie p. Wolski.

(Art, nad.) — Pnnie Redaktorze! W sprawozdaniu 
z ostatniej podróży napowietrznej, zaszła pomyłka, 
albowiem podróżnicy wylądowali nie na gruntach wsi 
Gawarzec dolny w powiecie Pł ńikim gub. Iłjckiej, 
ale we wsi Dolinie tejże gubernji i powiatu, do mnie 
nabżącfj.

Przesyłając to sprostowanie pragnę zapewnić Cię 
Szanowny Panie Redaktorze, że tylko chwilowa nieo­
becność moja, poibiwiła mnie przyjemności podejmo­
wania tik miłych gości w domu mojem. Z poważa­
niem J Karczewski.

= „Gazeta Handlowa** donosi: Wyprawy balonowe 
kapitana Bun he nie poz stały dla miasta nazego bez 
dbść waż .ego praktycznego skutku, który zap. wne 

rie ujdzie uwagi Władzy. Mzmy tu na myśli odkryci® 
zrobione przy nspiłnianiu bali nu i przy jego w>kci®i 
iż tutejsze dmuskie towarzystwo niezbyt ściśle, 
szki dą naturalnie korsumemów, wymieiza il- ść do­
starczonego gazu, tudzież, iż gaz ten jest bardzo za* 
nieczyszczony...

(Art. nad.) — Panie Redaktorze! W jak niegodny 
sposób wiara publiczna wyzyskiwaną bywa w naszych 
czasaeh i niestety! w natztm mitście, może bjćdo' 
wodem zdarzm e, które mi opowiedziała osoba bęlą* 
ca jego b.hiterem.

Markier jednej z restauracji, od kilku dni cierpiał 
ból zębów. Dowiedziawszy s ę, że przy ulicy Długiej 
mieszka kowal (1) mający radykalne lekarstwa na po* 
dobne cierpienia, udał się do niego w przeszłą nie­
dzielę.

Kowal wyczyścił mu ząb dłutkiem i pilnikiem i za* 
szprycował jak^ś tłustośJą. R izuufie się, że po ta­
kiej operacii, pacjent zapłaciwszy 50 kop. doznał 
jeszcze gwałtowniejszego bólu.

Nazajutrz peszedł do kowala, żaląc się, te zamiast 
ulgi, zaszkodził mu tylko.

— DrpLć mi jeszcze rubla, cdrzekł mu kowal, to 
ci dam t kie lekarstwo, że cię naprawdę przestanie 
ząb bokć. A![. Mai. Student Medycyny.
= W tych dniach przybył do Warszawy wice hrabia 

Coston, gł śay ze swych posiedzi ń m g;cznych. Pan 
Cost on zamierza urządzić przedstawieni w przyszły 
poniedziałek w sali D.liny Szwajcarskiej.

= Nr ostatni swój tegorrezny koncert w Djlinifli 
Bilse narzekać nie może. Choć cfiiz nie zapowiadał 
fajerwerków, ani żadnych niezwyołyih ponęt, War* 
szawa wyludniła się literalnie, by d ć jak najwiętszf 
kontyngens słuchaczy żegnającej jiż nas wczoraj or­
kiestrze.

Było to niby zamonifestowanie się na kerzyść opu­
szczających— słuszne życzenie okazania, iż umiemy 
cenić i pamiętamy jakie zasługi Bilse w Warsżawi® 
położył, i jtśli j-go koncerta teg >roczae nie były zbyt 
)i;znie nawiedzane, winy tego szukać należy przede- 
wszy.-tkiem w niestałej i zmiennej pogodzie, mało 
sprzyjającej dalszym wycieczkom, nie zaś w z ibojęt' 
nieniu publiczności dla tej zawsze świttmj orkiestr/t 
której Warszawa w znacznej czyści zawdzięcza roztU' 
dzenie i wykształcenie smaku muzykalnego.

Za zdaniem naszem w fym względzie przemawi® 
jeszcze i to, że wczorajszy koncert był symfonicznyBb 
i że wszystkie tegoroenno koncciu sjmf miczne zgro' 
madzały liczniej njź inne słuchaczy.

B.lse grał wczcraj symfonję Joachima Rafa „W 18' 
sie.“ tSjutsinrwMl

Obecni od początku do keńca koncertu huczncm’ 
oklaskami wtórowali orkiestrze j >k zawsze sumień' 
nie wywiązującej się ze swego zadania.

„Konceit Węgierski*1 Joachima był nie małą ozdo­
bą tej pożegnalnej uroczystości.

= Wartoby było, ażeby reżyserja dramatu przed* 
stawiła nam uroczą trag?dję Słowackiego: „B .ladyna."

Jest to baśń, którą zachwyci się s ę i człowiek my* 
ślący i która zainteresuje szczerze prostaczków.

Teatr nasz rozporząiza znacznemi materjaluend 
średkami, wystawa więc t agedji mogłaby być godnł 
jej poetycznej wartcści.

Wiemy i o tem, że układem dla sceny „Biladyny,** 
zająłby s’ę chętnie niej iden z tutejszych literató s t 
że niejeden z muzyków skomponowałby z ochotą od' 
powiednie m l dje do pieśni solowych i chóralnych.,

== Popęd do handlu chwalebną jest rzeczą, ale ni® 
nabży go za nadto posuwać.

A dzieje się tak jednak na ulicy Ż bi?j.
Ulics ta pi siada dwie strony, jak zresztą każda in­

na ulica. Jedna z tych itron pełni bardzo sumiennie 
swoją powinm ść, stanowi jj bowiem rząd domów 
w których są umieszcz me sklepy jeden przy druzim- 
Nikt niema nic przeciwko temu, bo sklepy te zupełnie 
są w swojem prawie.

Ale za to druga etrona ulicy Żabiej, graniczy z 0- 
gradem Siskim, i wzdłuż ni»j ciągnie się okalając® 
(gtód krata ż-hzaa oparta na wyttijącem podmu­
rowaniu.

Owóż na tem podmurowaniu różni handlarze ulicz­
ni pomieszczają kramiki rozmaite, zachęcając do ku­
pna przeebodn ów.

Dla handlarzy może być to wygodnie i zyskownie 
bo nie płacą za pomieszczenie, ais przejście prze® 
chodnik utrudnia się przez to, co staje s’ę niemslł 
niewygodą dla publiczni ści*. Sądzimy więc, że pin’’ 
wie handlarze, ze względu na wygodę publiczną mO' 
gliby sobie inną stację odnali źć.
= Jedna z miłositrnych dam < fhrowała obraz wiń'1 

tości 150 is., przedstawiający kobietę w turecki® 
stroju, dh biednej i nieszczęśliwej wdowy po artyści® 
dramatycznym, obarczonej dziećmi i matką staruszki- 
O^raw ten nadtsłany został do księgarni Gebethner® 
i Wo'ffi. . . .

Wczoraj włiźai przy u’ic; Rytami pod Nr
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Opalił się sufi*. Ogitfi zdołała ugasić miejscowa słu­
żba i mieszkańcy.
-Wd. on°gd znajdowało się na widowiskach i zabawach 

’86b: w Teatrze Letnim 52’.; w Teatrze Rappo —; w Do­
wnie Szwajcarskiej na konc. 760, w Eldorado 414; w Alham- 
tra JOB; w Alkazarze 622; w Tivoli 406.

— W tjmże dniu, pochowano na cmentarzu prawosław- 
tym dal zmarłych męi. 1, kob. —, dzieci —, na cmenta­
rzu katolickim: męż. 3, kob. 3, dzied 16 na cmentarzu 
e»ang,-augsb. i reformow.: męż. —, kob. 2, dzieci —; na 
Cttent. starozak. męż. —, kob. 2, dzieci —. (Gaz. Polic.)

— W tymże dniu przyjechało do Warszawy osób 372;
Wyjechało 302. ________ (G- P.)

s= „Pet. Wied.“ donoszą., że .dnia 16 (28) sierpni a, 
W petir.bargskim sądzie okręgowym, bez udziału przy­
sięgłych, sądziła się sprawa p. E Utina, literata i pra­
wnika, który w dniu 14 (26) maja r. b. śmiertelnie ra- 
ńił w pojedynku innego prawnika A. Żichowa, zmar­
łego w kilka dni po wypadku. Z aktu oskarżenia wi­
dać, że zajście miało niejaki odcień polityczny; pokłó­
cono s ę bowiem o systemat obrony przed sądem Gon- 
barowa,obwinionego o rozpowszechnianie pewnych pro- 
klamacyj. P. Utin i inni dowodzili, że sposób obrony 
obrany przez Ż >ch owa, muaiał koniecznie doprowadzić 
do skazania obwinionego; plotki zaś miejskie dodały, 
te taki sposób obrony ułożoro w porozumieniu z żo- 
fią Gonczarowa. Zcąd powctił pojedynek, którego Ż >- 
chow padł ifi rą. Sąd skazał Utina na więzienie w twier­
dzy przez dwa lata; ze względu j<daak na szczególne 
okoliczności, postanowił starać s ę za pośrednictwem 
Ministra sprawiedliwości o złagodzenie kary prawnej 
di.pię iu mies‘ęcy więzienia f rtecznego. Seiundan- 
Mw sir.cn obu uwolniono od odpowiedzialności, ponie- 

robili ws ystko co mogli dla zapobieżenia poje­
dynkowi. Jako illustrację do tego procesu dodać je- 
s«cze należy co „Pet. Wied.** podają w formie pogło­
wi, że w sam dz oń procesu pani Gonczarowowa zra- 
aiła siebie wystrzałem z pistoletu. Rena podobno nie 
frozi nif bfzpkcztń-tweim.

„Nowoś i“ p szą co następuje: ks. Mikoszewski, 
*®figrant z 1863 r. zamierza wydawać w Genewie 
izi-nn k ped tytułem „La SUvie.“ Dziennik głównie 
■fihie miał na celu obronę i propagowanie idei sła- 
pMskiej, wszególności ziś współdziałać tem zgodzie 
j°'3ki z R s-ją W programacie swoim p. M. powia- 

„Po stuletnich, krwawych między narodami zaj- 
8ilach, nakoniec przychodzi chwila, kiedy można po- 
®Jś eć o zgodzie Polski z Rossją, dla szczęścia całej 
słowiańszczyzny.*1 Szkoda tylko, dodają „Nowości** 
^ksiądz Mikoszewski wymaga od Rjssji takich 
“Stępstw, które mogłyby państwo wprowadzić znowu 
na fałszywą drogę. haw VCJglO EHUl-I

"+- Dnia 6 go b. m. jako w pierw s<ą bolesną roczni- 
t śmierci ś. p. Jjanny z Kwahrskich Bajbórt Oby- 

, ®‘clki miasta Warszawy odprawione będzie za spo- 
H duszy, o godzinie 10 i pół rano żałobne Nabo- 

^ństwo, w kr ściele Świętego Jó efa Oblubieńca na 
^akowskiem-Piz dmieściu wprost skweru, na które 
> stały mąż wraz z dziećmi Krewnych i Przyjaciół 
sprasza. -8719-

■+* W dniu 6 wrześma to jest w piątek, odprawio- 
» i wnty^a tiłibna zaspokój duszy ś. p. Rł- 
alJi Cicbociiej o godzinie 9 ej rano, w kościeleMe- 

*roPtlitHlnym S go Jana. —8728 —
R T(We Ws> Osmh iwie, w dniu 24tym z. m., zmarł 

aMz Jan Radoniewicz prboszcz parafji Błędów, 
^kanecie G.ójeckim. żył lat 68.

Jnr Kielcach w dniu 28 z. m. umarła Magdalena 
ygastko, wdowa po b. Prezydencie m. Kielc, prze 

£_W^.V lal. 58

Kronika zagraniczna.
’On tDQowiafujemy się z pewnegp źródła, że p. Zy- 

un^ornecki, z largiżuwał do teatru poznańskie- 
].kpa63t*a Grabińskich. Jestto rzeczywiście bardzo 

ry nabytek. Pani Grab ńłka w rolach serjo dra- 
łn„yc^Dy, ’ z^ała sobie w Warszawie uznanie i p:ę- 

yS yiCZI1“ imi«> a jej sympatyczną i pozbi- 
tóżn? W8Zt iiej p7e8ady 8rł BWfj?» zasłużył na wy- 

P,cm,ed2y artystów teatrzyku Trvoli.
Wildf Kiakowie cd 1 psździernika r. b. p. juljusz 
tc e Lrwpoczn,e wydaw-lć; >.Tjgodnik Mód'*. Reda- 
JS tego czcsopiEina obejmuje p. Władysław Sabow- 
;8aln„xCZT>my’ aże^ .Tygodnik mód, wyrugował 
v i’ BiZf,ry pruskle ’ źurna!e Paryzkie.

'a Ja trzebi£c * p™ach Zachodnich zosta- 
iraw?u E3cheHdorf Obecoie co tydzień 
B.??.podnbne chrzty odbywają się w W Ks Po- W n1 W PrU8ach nadbałtyckich ™
vHiJw- i’obyczu w Gałicj’, w dniu ’22 z. m. od­
ia rcd^l- rJnuzyk'1I“y z przeznaczeniem dochodu 
uldenów y P° P’ MoniU3ZCO- Dochód wynosi 105 
•8M 8tz™LR“b??ttein pianista * HecrJk Wienia' 
dlaocnej’J ?eh ^w31-1 ^płyB«li do A®eryki 
occertów. dawania w główniejszych miastach 
X H szparom rachciało s'ę walców. Jan Strauss 

w Wiedniu otrzymał z Madrytu zaproszenie, ażeby 
przybył i dyrygował 12 koncertami. Zi tę pracę 
przyrzeczona mu kilkanaście tysięcy f atków.

X Auberowi, autorowi opery „Niema z Portici" 
ma być wzniesionym pomnik w lego rodzinnem mie­
ście Caen. Komitet budowy pomnika zebrał się już 
w Paryżu.

X W Genui umarł Filip Bobgnesi skrzypek, esta- 
tni z uczniów Paganiniego.

W ciągu doby od połud. I Najmniejsze ciepło st. 412 5
wczoraj do południa dzisiaj | Największe ciepło st. + 23 5
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SPOSTRZEŻENIA 
w Obserwatorium Meteorologicznem 

Kurjera Warszawskiego.
baro­
metr 

milim.

termo­
metr R. 
stopni

wilgot. 
powie­
trza0/#

kierunek wia­
tru i stan 

nieba

wcz. o g. 9 wie. 753 8 + 15 0 97 połud. wschód, 
pogoda

dziś o g. 7 rano 754 0 + 12.7 96

„ e g. 1 z poi 754 0 + 21.1 51 . / ■ II

Przegląd polityczny.
W dziennikarstwie francuzkiem napotykcć można 

teraz głosy oskarżające przezydenta o sprzyjanie prze­
ciwnikom zdeklarowanym rzeczypospol tej ze szkodą 
republikanów umiarkowanych, którzy taktem swoim 
i uczciwą cierpliwością najwię.c5j do utrwalenia nowe­
go porządku państwowego i samej nawet władzy pana 
Thiersa przyczyniają się. Bliżej przyglądając s ę sto­
sunkom, trudno jest nie przyznać dziennikom pewnej 
słuszności, ch ćoy nawet nie wszystkie oskarżenia 
w całej swej s:h utrzymanemi być miały.

Ddenniki nie bezzasadnie mówią,że pan Thiers po- 
winienby uznać całą wartość poświęceń, jakie składa 
tak nieporządsy, gorący niepowściągliwy dętychczas 
republikanizm fraacuzki na ołtarzu dobra publiczne­
go— i wypłacać mu się za to uznaniem tych jego ten­
dencji, które nie agitując kraju, przeciwnie potrzebne 
są dla jego przyszłego spokoju; powinien do zarządu 
więcej żywiołu republikańskiego wprowadzać, a jeśli 
już okizywać ma dla k-egojaką względność, to chybi 
tylko dla republikanów. Tymczasem p. Thiers wcale 
tą drogą nie postępuje. Przeciwnie według wyraże­
nia „Rep. franchise'* republibanie traktowani są jak 
pasierby przez macochę; prefekci i merowie głośno 
przeciwko rzeczy pospolitej przemawiają, w spbrze mię­
dzy republikaniiem a royalistą,ten ostatni najczęściej 
ma słuszność, dzienniki republikańskie najsurowszą 
karę poneszą; urzędnicy funkcjonujący z ramienia a 
przynajmniej pod kontrollą prezydenta rzeczypospoli- 
tej nie megą cierpieć blankietów z napisami: „rzecz- 
puspoliti,*’ a pan Thiers temu wszystkiemu spokojnie 
się przygląda. Moża w głębi duszy czuje on niespra­
wiedliwość— ale względy polityki, a raczej dyplomacji 
wewnętrznej nakazują mu schlebianie żywiołowi roya- 
listowskiemu.

„Bien, public** „Avenir** pozwalają sobie czasem 
poszturgać royalistó w, aby ich znowu zanadto nieo 
śmiel&ć i nie dawać im rzeczywistych korzyści nad 
ideą rzeczy^ospolitej zachowawczej. Pan Tfiiers tę 
ideę podjął szczerze—i chce ją przyoblec w ciało, 
w trwały porządek państwowy. Dla silnego oparcia 

'jej, chce Francję całą, wszysraie stronnictwa przeci­
wne nawrócić, spoktjaie przejednać; ztąd też niena­
wistnym pochlebia a trzymających z nową Lrmą rzą­
du, upośledza— aby w środku pomiędzy niemi wytwo­
rzyć uznanie, któreby mógł nazwać powszechnem.— 
Najpierw rzeczpospcl ta bez republikanów, potem 
rzeczpospolita z royfclistami, a w końcu dopiero rzecz­
pospolita, w którejby nie było ani dawniejszych repu­
blikanów, ani dawniejszych royalistów, ale nowi zu­
pełnie ludzie,z wypalonetni namiętnościami, z obycza­
jem nowym i nowemi przekonaniami republikańskie- 
mi, usuwającsmi prawdopodobieństwo walk stronni­
czych. Pan Thiers chce całą Francję przyzwyczaić do 
rzeczy pospolitej, nie może jej więc nadawać charakte­
ru ściśle republikańskiego, bo cała Francja nie jest 
republikańską; bo w przekonaniu pana Thiersa Fran­
cja nie republikanów potrzebuje, ale Francuzów, oby­
wateli francuzkich.

Taką mniej więcej doktrynę wytworzył sobie pan 
Thiers. „Rep. francaise'* wątpi o jej praktyczne ści 
i mówi, że prezydent przerachował się, jeśli liczy na 
pomoc royalistów, jeśli mniema, że ich kiedykolwiek 
nawróci do rzeczypospolitej. Powątpiewanie organu 
Gambętty jest tż nadto uzasadnionem. „Kólniache 
Ztg.“ ze swej strony znowu wierzy w szczerość repu­
blikańskich tendencji pana.Thierss.ąle korrespondeńt 
jej zostający jak wszyscy dziś Niemcy pod wrażeniem 
prawa o Jezuitach, i dostrzegający wszędiij widma 
Łl.rykiLe, ttewia domniemanie, it prezydent schlebia 

stronnictwu klerykalno reyalistowskiemu dla tego tyl­
ko, iż wid-i w niem dzielne oparcia dla swi j j polity­
ki „edwetu.** Według korrespondenta zat.m, gdyby 
Francja nie była klerykalną nie myśl hbyo odwecie. 
Nie ma złego, Ltórcby się dziś w Niemczech na klery­
kalizm spędzić nie dało.

Najważniejszym, największe praktyczne znaczeth 
mającym jest ten punkt zarzutów, który s:ę cdnosi dc 
charakteru urzędów prcfekturalnych. PnLkci 8$ 
w połowie — w czterdzi stu departamentach — alb( 
wrę z nieprzyjaźni, albo też obojętni dla rzeczypospth
I ty, nawet takiej jaką p.Thiers popiera,jaką szczerze 
we Francji zaprowadzić prrgnie. Prezydentowi nie 
tajne są różne więk-za i mniejsze niechęc ; wie on do­
brze, który prefekt inne zupełnie objawia dążenia niż 
te jakichby dobry zarząd w dzisiejszej f rmie pań­
stwowej wymagał; nieludzi się co d> warte śsi poli­
tycznej najwyższych organów administracji territo- 
rjalnej, nie jest ani wprowadzanym w błąd ani utrzy­
mywanym w niewiadomości. Ais tu znowu występuje 
j go doktryna łeg dneg.) wyczekiwania przyszłości i 
jak największych uitępstw dli rojalistów. Ó v prefekt 
dep. Gard, który tak niewł śłiwie obszedł się z radą 
departamentową, p. Ga’gis ds Champvms, pomimo 
protekcji mmi.terjalńej, zasłużył na dymissję i byłby 
ją otrzymał, wstawił s:ę jednak zanim p. Lircy— 
c łowk jawnie zdeklarowany przeciwko rządom p. 
Thiersa pf m'mo przyjaźni osobistej — i wyjednał dla 
prefekta łaskę.

W ten sposób zwykle zła utrzymuje s‘ę d«lej 
w swych prawach i do dawnego nowe przybywa. Na­
gromadziło się już tyle tego złrgo, że som p. Thiers 
zaczyni ciężar uczuwi ć; widzi konieczność zaradzenia 
złemu, ale działanie odkłada do chwili ogólnego prza«= 
obrażenia to jest wyswobodzenia zupełnego krajs 
z pod zajęcia i związać się mających z tym fiktem re­
form konstytucyjnych. Zanim to jednak nastąpi pre­
fekci mogą być jeszcze bardzo szkodliwymi.

Ostatnie wiadomości polityczne.
Paryż 2-go. — „Ttmps*‘ egłasza odezwę księdza 

Hyacynta Loison, w której ten duchowny oznajmia 
swoje małżeństwo i w długim wywodzie zbija naukę 
o celibacie księży.

Londyn 3-go.—„Times** den'si, że Frrncja przeka­
zała już Niemcompó'miljarda w wekslach ciągnionych.

Paryż 2 go. — , P„trie“ den si, że Gmt.tu-Biron 
otrzymał jak nejdakładnieisze instrukcje w przedmio­
cie zjazdu berlińskiego. Dałeży on wszelkich możli­
wych starań, aby wpływem fcancuzkim przy tej spo­
sobności jak największe mninie zapewnić.

Darmstadt 3-go. — Witlti książę powierzył radcy 
dworu II ff nannowi utworzeiie nowego gabinetu. 
Hoffmann ula się do Beil na, gdzie zabawi przez cały 
czas trwania rjizdu, a po powrocie bezzwłocznie do 
spełnienia powierzonej sttie missji przystąpi.

Nowe prawo wyburczę zawiera następujące rozpo­
rządzenia. W.ibofcy (czy prawyborcy?) równie jak 
deputowali, mus?ą mitć 25 lat wieku skończonych. 
Wyborcą może być tylko ten kto płaci 40 fi. podat- 
kó v na rok. Izba diuga skłidi się z 50 posłów, z któ­
rych 3 wybierze wielka posiadł ść, 3 klaSSa najwyże* 
opodatkowana, 10 miasta a 34 ckręgi wie skie. Dc 
ważności vyboru potrzebna jest większość */s (dc. 
tychczas była prosta większeść),

Iizym3 go.—„Opiniont** poświęca artykuł umyśD 
ny zjazdowi beri ńskiemu, oświadczając przytem iż 
żaden z trzech g.bimtlw interesowanych bezpośre­
dnio ani os bnego ani wspólnego okólnika nie wysy­
łał. Udzielono tylko wyjaśnienia ustne półurzędowe, 
których charakter był bardzo uspakajającym.

Londyn 3-go.—„Times** podaje depeszę z Midrytu, 
w której zntjduje się wiadomość, iż nowy minister 
skarbu w H szpanji Rai G >mez z -raz po zebraniu się 
kortezów przedstawi im różne pr jekta do praw skar­
bowych, dla pokrycia deficytu i pcmaożenia docho­
dów.

Konstantynopol 2 go. — Poseł turecki w Paryżu 
Server, udaje tię w tych dniach na swoje stanowisko.

Londyn 3-go. — „Daily Telegraph'* d mesi z Mas- 
suah (uad morzem Czerwonem) iż król (cesarz Jan
II gi) Abissiuji, postawił wice-królowi egipskiemu 
ultimatum z żądaniem, aby wojaka egipslia opuściły 
territorium krainy Bigosów. E’ipt odmówił przyję­
cia ultimatum iwoj:ka swoje dalej je zcze posunie. 
Wielu naczelników pokoleń abissyńakich, poddało się 
już wice-królowi.

Paryż 3go.— Z powodu oddania szkół municypal­
nych napowrót w ręce duchowieńatwa w Lyonie, wy­
darzyły się wczoraj rozruchy.— Wojska rozproszyły 
zbiegowiska bez żadnego starcia i dziś panuje zupeł­
ny spokój.

Według najnowszych wiadomości z nad Rio de Ig, 
Plata, wielu Francuzów mieszkających w Paragwaju, 
wymordowani; pomięlzy niemi znajduje się i Das6S=> 
Bart*, zastęDCZ sprawującego interessa Franeji.

Berlin 8g i.— Książe bawarski Maksymiljąn Eną-
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— Do draiejsaęgo Kurjera dołącza się taR dla prennm0, 
ratorów "Warszawy Jak i prowiucii ogłowenie W. Klecik’** 
skiego o Wyrobie Buljonu mięshego w tablicskscj^

I Wszyscy wybuchnęli śmiechem, rozumiano bowiem, 
że Alfons Karr zażartował z gości.

— Już wiem co to jest, rzekł ten ostatni, miałem 
lokaja pijaka i złodziej i, którego zmuszony byłem wy­
pędzić cd sieb'e. To on mi pewnie zabr. ł czaszkę tej 
młod> j panienki i włożył swoją na jei miejsce.

KURS GIEŁDY WARSZAWSKIEJ
Drita 5 Wrieinia 1872 roku.

Hr. 
Pa-

0. J. Freund.
Krakowskie-Przedmieście, w Pał acu Stausława 

PotiCkfego, Nr 15 (4150, wprost pomnika księcia 
skie wieża. (1 -6) — 8698 —

Magazyn WyroMw Jubilerskich oraz Wyr®” 
bów Plater wanych z fabrjki , Fraget1 przed te® 
pod firmą J. G. Oppenberg et J, H. Oatermann, przf 
ulicy Miodowej pod Nr 4»0/l w doma W-go Steni -ława Les­
ser od lat 20 istniejący, przeszedł obecnie na wyłączną w la* 
snosć J. H. Ostermaun. O czcm podając do wiadomości 
Szanownej Pub icrnoki i polecaj je się jak dotąd tak i nadal 
jej łaskawym względom, tadtsieniam, że z powoda nowego 
urządzenia Magazynu przygotowałem wyprzedaż wysor- 
towanych wyrobów jub lertkieb, po znacznie obniżonej cenis- 

(2-3) Jl n-O,“r““s-!S7_

SWE fisi |
Tegoroczn* otrzymał dziś zj)

SKŁAD OWOCOW Franciszka Wróbla aŚ 
Krakowskie Przedm.eście, obok Kości.la Świętego ™ 
Krzyża. (1-3) — 8729 — (a)

Warszawsko-Petersburgski
HM

MAURYCEGO NELKEN,
przy ulicy Krakowskie Przedmieście, Nr 77. w
Ma honor zawiadomić Szanowną Pnblicineić, to w dniu 

1(13) b. m., odb dzie się losowanie Drugiej Emmisaji 
Bossyjskiej 5°/0 Potyczki Premjowej, którą w tymże 
Kantorze nabywać można, bądź za całkowitą opłatą, lub na 
rospłaty, w terminach przez nabywcę ustanowić się mają­
cych.

Główne wygrane są 200,000, 75,000, 40,000, 
25 OOO i wiele pomniejszych. Ubezp eczęoie od amorty­
zacji, kosztu je tylko kop. 10. (1 — 3) 8745 —

— Rudolf Kantor, nujący sobie powi rzoną summę 
rsr 6,800 w biletach bankowych, znikł w daiu one- 
gdajszym wraz z wymieni mą summę; o ile się tdsje 
w towarzystwie Jana Rohm, mającego około lat 17.

Uprasza się każdego, ktoby jakąkolwiek wiadomość 
o zbiegu posiadał, o zawiadomienie niżej podpisanego, 
lub też o odstawienie go do najbliższego Urzędu 
Policji.—Rysopis Rudolfa Kantor: lat 20, wzrost śre­
dni, włosy i oczy ciemne, twarz ściągła obsypana 
krostkami, nos duży. Juljm Simmler.

(2-2) —8585 —
— D ktor Antoni Wnorowski, os;adł w mieście Pod­

dębicach w Powiecie Łęczyckim. (L—3) — 8699—
— Wincenty Krzyżanowski, nauczyciel muzyki, po­

wrócił do Warszawy, o czem interessowanych zawia­
damia. Zastać można od 4-ej do 6 ej po południu. 
Nowy-Świat Nr 4-ty nowy. .(3—3) —8577—

— P. Władysław Bednawski, whśdciel magazynu 
przy ulicy Miodowej, wjjechał do Paryża i Wiednia 
w celu zaopatrzenia handlu sweg) w mwośii.—8724

— Józefa Gorczycka, właścicielka Magazynu stro­
jów damskich, oraz fabryki Kapeluszy mędłich, uda­
ła się w tych dniach do Paryża w celu sprowadzenia 
jak najnowszych modeli oraz Kwiatów i p’ór.—8725

— Pani Aniela Ciechanowska, właścicielka maga­
zynu Mód i Nowości, przy rogu ulicy Nowy Świat 
i Wareckiej pod Nr 49. wjjechiła zagranicę dla zao­
patrzenia Zakładu swego w najświeższe modele i to­
wary na nadchodzącą porę zimową. —8732—

nuel, przyjeżdża tu dzisiaj i zajmuje mieszkanie na 
zamku królewskim.—MJtke powrócił z objazdu, przy­
jechał także Karolyi.

Monachium 3go.— Gss'erowi nie udało się jeszcze 
utworzyć nowego gabinetu. Charakter rządu ma być 
pod sterem Gassera nie ultramońteńskim, ale partyku- 
larystycznym.

Belfast 2go.— Rada miejska zażądała od rządu za- 
zamianowania kemmissji, któraby wyśledziła przyczy­
ny i sprawców uśmierzonych rozruchów.

Neapol 3go.— Z 20,000 wyborców wpisanych na li­
sty municypalne, 9300 oddało tylko swe głosy. Kle- 
tykalai mają większość, liberalni protestują, wytykając 
nadużycia Klerykalni n;e zważają na protestacje i 
odrzucają je w sposób gwałtowny.

Peszt 3gc.-~ W sejmie zjawił się Deak; powitano go 
S zapałem. Izba jest nadzwyczaj liczną. Ministerjum 
stawiło się w pełnym komplecie. Deak popiera kan­
dydaturę Bitto na prezydenta izby niższej. Sinnyey, 
b. tavernicu0, Zichy, Cdraky, Mijlatb, pracują nad wy­
tworzeniem nowego stronnictwa liberalno-zachowaw- 
Czego.

Peszt 3 go. — Dziś rozpoczął s’ę nowy perjod pra­
wodawczy. Deputowani izby niższej zebrali się na 
^siedzenie przedwstępne. Przewodniczący z prawa 
starszeństwa wezwał izbę, aby jutro stawiła się na 
otwarcie posiedzeń do Buiy. Iranyi w imieniu lewi­
cy skrajnej cświadczył, że jego stronnictwo nie przyj- 
tnie udziału w akcie otwarcia, akt ten bowiem według 
prawa, powinien się odbyć w samym Peszcie nie 
w Budzie. W izbie wyższej wybrano komissję do 
sprawdzenia wyborów.

Konstantynopol 3-go.—Pensje urzędników nie prze­
noszące 1,000 piastrów na miesiąc, zostaną o 3O°/o 
podwyższone. Pensje zaś wyższe nad nową normj, 
aż dó 5,000 piastrów, ulegną obniżeniu o 20%t przy 
wyższych jeszcze pensjach, zmniejszenie będzie pro- 
porcioualnem.

Wiadomość o dymissji Servers paszy, jest błędną. 
Przeciwnie Server udaje się za kilka dni do Paryża, 
jako minister pełnomocny Turcji, przy rzeczypospoli- 
tej francuzkiej.

Plymouth 3 go.—Z Rio donoszą, że poseł argentyń­
ski gen. Miltre, nie prędko jeszcze opuści stolicę Boa- 
lylji. Porozumienie mijdzy rzeczą pospolitą a ce­
sarstwom, ma widoki urzeczywistnienia się.

New-York 1-go. — Dług państwa zmniejszył się 
przez miesiąc sierpień o 10s/< milj. dolarów, w kassie 
znajduje się 74 milj. w gotówce i 11 miljonów w pa­
pierach. _______

Depesze Telegraficzne.
Warszawa dnia 5 września, godzina 10 z rana.

Berlin 4-go. — We czwartek przyjeżdża tu 
Najjaśniejszy Cesarz Wszech Rossji, z Najdo­
stojniejszymi Synami swymi, w piątek cesarz 
austryjacki, w sobotę — parada, obiad u dwo­
ru, capstrzyk, opera; w niedzielę w Potsdamie 
reunion cesarskie.

Kantor Główny Lotsrj i
KRÓLESTWA POLSKIEGO 

MAURYCEGO 
^EBjKEiW, 

na Krakowski em-Przedmieściu na wprost Wy­
stawy Zachęty Sztuk Pięknych Nr. 77.

Ma honor zawiadomić Ssanowna Publiczność, źe ciągnie­
nie 2-giej fclassy Loterii 119 tej odbędzie sięwdniach 
28 i 29 Sierpnia (9 i 10 Września) 1872 r. i uprasza, aby 
raczyła pośpieszyć z wymianą losów, dla unikaienia w o- 
Bta‘.nich dniach natłoku. (3-3) — 8634 —

TFTBOlł ABH- TOWARZYSTWO artystów DRAMA- TjJjJUUJlAlDJ. TYCZNYCH pod detekcją Pawła Ra­
taje wieża. — Dziś we Czwartek: Drogi raz drama* 
w 5 aktach; Don Cezar de Bazan.-Jutro w Piątek:dra­
mat w 4 aktach a w 8 odsłtnach J. Korzeniowskiego: Sąd 
przysięgłych czyli Pozory.

W łi A T fit Ł M T l I.
Dziś: Almea Uczennica Amora, Wesele w Ojcowie.'' 
Jutro: Doktór Kryspin, (op-ra l.szy raz). ____

Półimperjały Roa. ts. — kop. — 
Dukaty Hol. w. — kop. — 
Pruskie tal. w bilet ra. 14.11 
Austryjackie floreny w bilet k. 
Óbligi skarbowe 100 r?., (od kup). . 
Listy Zaat. 3 okresu, I. s. za rs. 100 . 
Listy Zaat 3 okresu, II s. ta ra. 100 . 
Listy Z&Bt. nowe 5 pr. z r. 1869 .■. 
Listy Zastawne miasta Warszawy . 
Lirty Likwidacyjne rs. 100 . . . . 
Obłigl Tow- Kredyt. Ziemskiego . 
Obligacje kolei żel. Terespohkiej . 
Bilety Banku Cesara, z r. I860 . . 
Nowa Ros. pot prem. « »•1864 - .

: : : :
„„,,)> ostempl. , . 

Akcje Drogi i. War-'W. za sztukę . 
Akcie Dr. źel Warsz-Bydgoskiej . 
Akcje GŁ Tow. Ros. Dróg śel. . . 
Akcje Drogi źel. War.-Tcreapol. . 
Akcje Banku Handl. Wares, rs. 250 
Akcje Banku Dyskontowego Warsz. 
Akcje W. T. ubeZpieruś od ognia 
Akcje kolei Żel. Fabry.-Lódzkiej . 
Akcje T. Łazienek i Łaźni 500 . . . 
5% Listy zastawne rossyjakie .... — — — "

Wartość kuponu bież, od List Zaat. kop. 81% 
Od Likwidacyjnych kop. W!4/,
Od Listów Zastawnych uowycn kop. 101’/,,
Od Listów Zastawnych miasta Warszawy kop. 213*/» 
Bsrlm; Weksel 100 tal. 8 d. ra 110 k. 77% rs. Ilu k. 55 
Londyn; 3 m. 1 funt st rs. 7 k. 42 rs. — k. — 
Paryi; Weksel 2 m ta 300 fr. rs. 87 k. 60 ra. 87 k. 30 
Wiwfeń: Wek. 2 m. za 150 w rs. 10 > k. 89 rs. 99 k. 90.
- Ceny Targowe Warszawskie. - Z dnia 4 Wrześni* 

płacono za korzec pszenicy wagi 242 do 250 funtów rs. ‘ 
kop. — do rsr. 8 kop. 70; żyta wagi 232 do 240 00 
rsr. 5 kop. 10 do rsr. 5 kop. 25; jęczmienia 2 i 4-go rsę* 
dowego ra. 3 kop. 75 do rs. 4 kop. —; owsa rs. 1 kop 
95 do rsr. 2 kop. 20; Groch polny rs. - kop. — do rs. 
kop. —; kartofle rs. 1 kop 5 do rsr. 1 kop. 20; sian* 
od kop. 25 do 33% słoma od k. 15 do k. 17% za pud.

Okowitę płacono — dnia 4 wrscśnia hurtotrą skłsdo1' 
etą za garniec od kóp. 145 -14S%. Pojedynczą esynkarskł 
za garniec od kop. 146 -148.

, Wysokość wody na rz Wiśle pnd Warszawą atóo 5,Łc.

IMPORTOWANE
w eenie od rs. 8 de rs. 30 za ICO sztuk, w pakun­
kach po 10, 25, 50 i 106.

Poleca

TEATR, BAPPO
Prze^*tawienia Figur Mechanicznych. 

W Czwartek 5 Września Przedstawienie.
W' Piątek 6 Września, nie będzie Przedstawienia. 

Ceny miejsc zniżone:
Lo’a parterowa na 6 osób rs. 3 kop 

i 3o dla biednych, Loża t arterowa n* 
4 osób rs. 2 i 20 kop. dla biednych) 
Balkon kop. 30 i 5 na uboghh, Krze’ 
sio kop 50 i 5 na ubogich, Parquet 
kop. 40 i 5 na ubogich, Miejsce nu­
merowane kop. 20 i 5 na ubogich) 
Pierwsze miejsce kop. 20, Drugi®

miejsca kop. 15, Galerja rs. 10. (1 — 1) — 8752 —
A T Tf A 7 a D TEATR NIEMIECKI pod dyrek- 

cją Pani LEUPOLDYNY LUKATSY.
Dziś we Czwartek: Benefis Dekoratora Franciszka Łan* 
izer: Ganschcn ton Bnchenau, komedia w 1 akcie.— 
Taniec węgierski, wj konauy przez benefisanta.-Salon 
Pitzelbereer, kćmlczna opera w 1 akc.e.-Jutro w Piąt 
Gavaut, Minard et Comp., komedja w 3 ch aktach Ed* 
monda Boudinet

HETOBA GAŁŁA.
Pewnego dnia Alfins Karr zaprosił do siebie kilku 

przyjaciół na obiad.
Ale cbiad spóźnił s;ę, brakło bowiem jeszcze dokto­

ra R** który biegając po licznej klienteli, nie mógł się 
stawić na godzinę oznaczoną.

Dla zabicia więc czasu, jeden z zaproszonych spo­
strzegłszy nad s«afą biblioteczną Alfonsa Karra cza­
szkę ludzką wybornie spreparowaną, zdjął ją i zaczął 
jej się przypatrywać.

— Piękna doprawdy czaszka, ale jakim u kata spo- 
wbem przyszedłeś do nie,? zapytał gospodarza.

~ Prawem legatu, odpowiedział Karr.
— A któż ci tę czaszkę zapisał?

Jestto ostatnia pozostałość, mówił dalej Karr, 
u głos jego zdawał się wzruszonym, młodej cśmnasto- 
tftniej panienki, którą wziąłem na wychowanie i która 

umarła u mnie z choroby piersiowej.
“Nastało uroczyste milczenie.
Alfons Karr odebrał czaszkę z rąk gośoia, żeby ją po­

stawić na swejem miejscu i dodał:
— A!e odgońmy te zmutne myśli i bawmy się we­

soło w gronie zażyłych kolegów.
W tern dał się słyszyć odgłos dzwonka i za chwilę 

zjawił się doktor R*, który ukończył swoje wizyty.
Spcstrztgłszy gospodarza prostującego w ręku cza­

szkę, doktór zbliżył się do niego i rzekł:
— A to co, czaszka, trzeba ją rozpoznać według me-

tody Galla. *. ’ . . . , ...
I macfjąc wypukłości craszki dodał półgłosem:
— Guz łakomstwa, kłamstwa, pijaństwa iiłodziej-

maiw __ ____ ___
. ftedajttgr jQijtin Statkowskj. Wydawca Guąteur Gebethner.

W DruManu Kurjera Waraaawmdego ~ riac ’leautuuj, hr; 47bć Uuwy &).— AoaBoaeao UeiraypoM,. (Dvauu-aj,

Postukuje się

Francuzkę lub Szwajcarkę
do dwóch dsiewciynek. Wiadomość pray ul cy Marszałkow­
skiej, Nr 58a, nowy Nr 3 mieszkania, cd godziny 9 Tano 
do 1 po połudciu. ________ (2—3) - 8519 —

FLOBDRY węizone i WĘGORZE,
otrzymał Skład Ant. Stępkowskiego.

... (?r3) ■ . . , , , - ^W7 ~

Żądano | Placon®

RUBLE TkÓpTrŚT*

95 85 95 55
94 60 94 ;0
91 60 94 30
91 80 91 50
79 70 79 10
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